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O K u r a to r a c h  i E fo ra ia c h ,  
Przy  nadchodzącym sejmie wiele 

ważnych się zbierze przedmiotów, żywo 
obchodzących część kraju, w którym się 
odbędzie* w przednim stoją rzędzie spra­
w y edukacyi publicznej. Dwa są życze­
nia odzywające się w tej m ierze; po 
pierw sze: zastosowania edukacyi do
obecnych potrzeb krajowych; powtóre: 
zrobienia edukacyi jak najbardziej naro­
dową: obydwa te  punkta zlewają się 
w  jeden w praktycznem swem za s to so ­
waniu; można je jednem oznaczyć sło­
wem: konieczności większego względu 
w  edukacyi na kraj. Zawód handlowy 
i  rzemieślniczy od dawna domagają się 
szkół realnych, któreby zastąpiły tak 
nowszą naukę czysto-klassyczną, i bez­
pośrednio przysposabiały uczniów do po­
wołania, w jakiem mają szukać prze­
myślnego zarobku. Głos ich coraz sil­
niej się odzywający, nie zdoła być przy­

tłumionym : nie idzie tu bynajmniej o te 
lub owe systema pedagogiczne, lecz o 
ważniejsze pytanie: czyli dzieci naszych 
kupców, fabrykantów i rzemieślników 
będą mogły znaleść niepodległość w  prze­
mysłowej pracy,do której dokładnie przy- 
gotowauemi będą, — lub czyli konten- 
tując się szczupłemi zasobami szkolnej 
filologii, po gimnazyach nauczanej, — 
pozostaną nadał w ubóstwie; a przypa- 
trywając się, jak  cudzoziemcy w kraju 
n aszym  z b o g a ca ć  s ię  b ęd ą , —  z  te g o
jedynie powodu, że Rząd pieczolowit- 
szy więcej na ich edukacyą realną ło­
żył. Niemożna zaiste wznieść żadnej 
gałęzi przemysłu w kraju, jeśli się wszel­
kich nie zwróci usiłowań do kształcenia 
ludzi wyłącznych ku temu i do kształ­
cenia ich najlepszego. Wolność konku- 
rencyi otwiera niezmierzone pole nie 
tylko dla kapitałów pieniężnych, ale i 
umysłowych; najobfitsze ściąga plony
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na kraje, gdzie najwięcej się kształci 
łudzi praktycznych, a przytłumia ponie­
kąd te części kraju, w których nic nie 
zrobiono dla edukacyi przemysłowej. 
I  tak n. p. samo miasto Berlin zalewa 
nas architektami, mularzami, cieślami, 
budowniczymi wodnymi, inżynierami, go- 
rzelanyini, zgoła fabrykantami wszel­
kiego rodzaju, których nie mamy spo­
sobności wykształcania w Poznaniu; a 
pókąd szkoły realnej nie bedziem mieli, 
tak długo napływ ten coraz będzie 
większym.

Obok tej szkoły realnej, jaką potrze- 
hujem dla przemysłu, odzywa się po­
trzeba innych specyalnycli, a mianowi­
cie rolniczych, na których założenie 
zwrócili uwagę obywatele wielkopolscy, 
a które zapewnie bez pomocy Rządu 
zorganizują. Wreszcie i żywy udział, 
jaki wzięto do ogólnego Towarzystwa 
agronomicznego, najlepiej dowodzi, jak 
wszyscy żywo czują konieczność roz­
wijania rolnictwa, jako stanowiącego 
główne zatrudnienie mieszkańców na­
szego kraju, i przechowują zasoby cięż­
kiej i wspólnej pracy nie tylko obecnej, 
lecz i przeszłych generacyj.

Zachodzi jeszcze druga kwestya, t.j., 
aby edukacya stała się prawdziwie n a ­
r o d o w ą .  Pod tym wyrazem nie rozu­
mie się tylko, aby się miała stać w ię­
cej pol ską;  albowiem dawniejszy spo­
sób uczenia młodzieży wszelkich nauk 
W języku obcym, nie ojczystym, zbyt 
był uciążliwym, utrudniającym, a wre­
szcie zbyt uwłaczającym naszemu języ­
kowi, — jako niby mniej zdolnemu do 
traktowania nauk, — aby go już nie 
miano zaniechać. Prosty rozsądek wska­
zuje, że trzeba do dziecka przemawiać 
w tym języku w szkole, w jakim do 
niego w rodzicielskim przemawiają do­

mu : doświadczenie wszystkich filologów 
stwierdzi, że każden człowiek jeden 
tylko ojczysty język tak sobie przy­
swoić zdoła, aby nań właściwe piętno 
swej duszy mógł wycisnąć; a kto po­
zbawiony możności ciągłego ćwiczenia 
się w tym języku, ten pozostanie bez 
żadnego sposobu dobrego wyrażenia się. 
Uczący się w szkołach po niemiecku 
polski młodzieniec, skończywszy szkołę, 
nigdy się nie nauczy pisać po niemiecku 
jak Niemiec rodowity, a w każdym razie 
źle będzie pisał po polsku. Na dowód 
stawię niezmierne trudności, z jakiemi 
każdy z nas walczy, nim się zdoła z wszel­
kich otrząść germańskich zwrotów, mi­
mowolnie do nas przylegających, w dal- 
szem nawet goniących życiu. Nie mó­
wię przeto o t ej tylko edukacyi naro­
dowej, albowiem nie tylko słuszność, 
sprawiedliwość, lecz i rozsądek prosty 
każe dawnego systematu zaniechać i 
zwrócić się do naturalnego toru i nau­
czania w ojczystym języku. Edukacya 
ma być narodową z i n n e g o  jeszcze 
względu, t.j. niema pozostać wyłączną 
własnością stanu nauczycielskiego, re­
prezentowanego przez Kol e g i a s z k o l -  
ue i tak zwane K o u s y s t o r z e ,  ale 
stały w niej udział należy się ojcom fa- 
milij, obywatelom stojącym po za obrę­
bem stanu nauczycielskiego. Nie wcho­
dząc bynajmniej w stosunki pedagogiczne 
innych prowiucyj, zatrzymam się jedynie 
nad W. Polską; tu były albowiem da­
wne iustytucye, pochodzące od Koinmis- 
syi edukacyjnej księstwa warszawskie­
go, a zniesione dopiero od roku 1831 — 
wypada je  przywrócić, gdyż się naj- 
zbawienniejszeini okazały, a przytem 
były swojskiemi. Chociaż Śląsk lub 
Brandenburgia ich nie mają, żadnym to 
nie jest powodem, aby u nas ich nie
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przywracać. Tyle prowiucyj zachowało 
sądy patrym onialue, którycheśmy się 
z rzek li; Ren zachow ał doląd nieoce­
niony kodex N a p o l e o n a ;  w  Śląsku i 
Brandenburgu są akademie szlacheckie 
i t. p., rozmaite instytula zupełnie sprze­
czne z uaszemi obyczajami i których nam 
nikt nie narzuca. — Czemże więc są te 
iustyluta szkolne, tak  od nas pożądane, 
oto głów ne: k u r a t o r s t w o  i e f o r a t y .  
Mianowano dawniej nad szkołami ku­
ratorem najzacniejszego obywatela, któ- 
reu w yw ierał najwyższą moralną w ła ­
dzę nad zarządem szkół i mógł refero­
w ać każdego czasu do Ministra. W pły­
w ał on na postępowanie professorów 
względem uczniów i był stróżem, że tak  
rzeknę, imieniem ojców familij posta­
wionym nad dobrą sław ą i uczuciem 
honoru ich dzieci. Nie dyrygował on 
naukami, lecz dozierał obyczajów, s trzeg ł 
przytem jak najpilniej wzajemnych sto­
sunków między professorami a ucznia­
mi, między rektorami a professorami, 
między szkołą a obywatelami, ciężyła 
na nim odpowiedzialność moralna. T a ­
kim u. p. Kuratorem szkoły leszczyńskiej 
był ś. p. książę S u ł k o w s k i .  Z w y k ł był 
co tydzień przyjeżdżać do gimnazyum i 
wywiadywać się o wszelkich znaczniej­
szych wypadkach, m ianowicie co do oby­
czajów, kar nadzwyczajnych, szczegól­
niej klass wyższych. Często powoły­
w ał winnego ucznia do siebie i napo­
minał, zwracając jego uw agę na zasługi 
o jca, na obowiązki do kraju, a czynił 
to z  takim taktem i umiarkowaniem, że 
nigdy sobie nikogo nie zraził. N ie tak 
łatw o było łagodzić trudności, jak ie  
zachodziły między professorami, jednak 
równie sumiennie umiał tego dopełniać. 
Z acny S t e f a z i u s z ,  były rektor, wiel­
ką i szczerą mu był w tej mierze po­

mocą. Gdy później instytucya ta się 
nie utrzymała, nagle tak smutne powstały 
z tego skutki, iż liczba Polaków, w szkole 
tej się uczących, w  lat trzy o pół się 
zmniejszyła. Żadna zapewne instytucya 
więcej nie daw ała rękojmi rodzicom 
względem sprawowania się ich dzieci, 
i względem obchodzenia się przełożo­
nych z niemi. Wiadomo zapew nie, że 
w  gimnazyach żadnego prawie nie ma 
dozoru professorów nad doinowem ży­
ciem uczniów, z powodu, że mianowani 
ordvnaryusze tak są obarczeni korekturą 
i Iekcyami, że przy najlepszej woli czasu 
im do tego nie zbywa. W  reszcie R e­
ktor nawet tyle ma sprawozdań urzę­
dowych, tyle łekcyj, że nie zdoła ja k  
r a z  w  kw artał odwiedzić ucznia w mie­
szkaniu. Zapewnie to i ordynaryusze 
mało w  części czynić mogą. Pożyte­
czną więc jest rzeczą , aby uczniowie 
wiedzieli, iż prócz Rektora i professo­
rów , je st ktoś, który w  imieniu ojców 
i obywateli, o postępowaniu ich sądzi. 
Napomnienie od Kuratora, stojącego po 
za obrębem urzędowych stosunków, sto­
kroć jest dotkliwszem nad twarde szkolne 
więzienie. N ie zdołałby atoli Kurator 
w ydołać swej pracy, gdyby nie był 
wspieranym od tak zwanych Eforów, 
czyli podobnież jak  ou do nadzoru szkoły 
wezwanych spółobywateli. Jako  insty­
tucya Kuratorów zmieniła się w króle­
stw ie polskiem na prostych Inspektorów, 
tak znów eforaty w  księstw ie pozuań- 
skiern zmieniono w ostatniem dziesię­
cioleciu na nic nie znaczącą radę szkolną. 
Eforaci w ten czas tylko w pływ  wy­
wrą, gdy każden przez charakter, na­
ukę i niepodległość, w zupełnej będą 
niezawisłości od Rektora, i gdy zdanie 
ich rozważyć może na konferencyach 
professorów. Dawniej należeli oni do
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rad szkolnych, nie zw ykłych  tygodnio­
w ych , lecz do m iesięcznych, albo do 
takich, które w  nadzwyczajnych razach 
zw oływ ano. N ie  doradzali przeto, jako 
czynią obecnie, o tej lub owej cząstce  
budżetu szkolnego, lecz działali w tym 
samym duchu, co Kurator, przypominając 
ciągle, kiedyby tego była potrzeba, ze  
nauka nie jest celem, lecz tylko środ­
kiem edukacyi; że religijność i oby­
czaje są głów ną sprawą wychowania. 
G dziekolw iek są tacy inęże, nie dozwolą  
bez wątpienia, aby w  bibliotekach szkol­
nych dla uczniów znajdowały się 11. p. 
dzieła  historyi, w  których o Chrystusie 
mówiąc, zapomniano, że  był Bogiem; co 
w ięcej nie dozwalają, aby się kiedy w y ­
sunęły z  katedry słow a uwłaczające 
w ierze i najdroższym naszym przeko­
naniom. Oni także w iedzą najlepiej o 
sprawowaniu uczniów, i wierność uwag, 
jakie robią professoroin, służy im za naj­
lepsze świadectwo o zdaniu światłej 
publiczności. W ypada koniecznie, aby 
część tych Eforów składała się z dzie­
d ziców , mających stosunki z  obywate­
lami osiadłymi na w s i ; część zaś, aby 
gię składała z  obywateli miejskich, czu­
wających nad postępowaniem m łodzie­
ży : atoli liczba czterech lub pięciu E fo­
rów jest dostarczająca. Takim był n. p. 
Eforem szanowny mąż, obecny repre­
zentant sejmowy miasta Leszna. Oto 
są  głów ne zarysy tej instytucyi. Kura- 
torstwo zupełnie zniesione, eforaty się  
gd zie niegdzie w  częściach utrzymały, 
już zupełnie przekształcone. P ow oły­
w ano albowiem na n ie, stosow nie do 
życzen ia , Rektorów, kilku obywateli 
miejskich, co przy niejakich assystują 
okolicznościach, ale ju ż , najmniejszego 
nie wywierają wpływu. Zyczyćby w ięc  
wypadało, aby je przywrócić tak, jako

istniały przed rokiem 1830. W ów czas  
zajmowali się szkołam i: ś.p. książę R a­
d z i w i ł ł ,  arcybiskupi W o l i c k i ,  D u ­
n i n ,  książę S u ł k o w s k i ;  dziś w sz y ­
scy  już zmarli, zasłużyw szy się w  tej 
mierze swemu krajowi. Przytem wielu  
zacnych mężów było eforami. Dziś zaś, 
co obywatele w ielkopolscy tak w ielkie  
czynią ofiary dla edukacyi krajowej; co 
uszczuplając z  swych dochodów, najzna­
czniejsze zbierają fundusze dla T ow a­
rzystw a naukowej pomocy, nie mieliźby 
tej odzyskać instytucyi, którą zachowali 
do roku 1830? W ów czas dopiero sta­
nie się edukacya narodową, gdy ojco­
w ie familij takoż ojcom nadzór nad swemi 
dziećmi poruczą, a w iedzieć będą, że  
pod ich okiem sposobić się  będą n ie- 
tylko na ludzi naukow ych, ale i na 
przyszłych obywateli tej ziemi. Gdy 
ufni będą, że syn, od dawnego przyja­
ciela ojca napomniany, prędzej się po­
prawi, jak dla kary professorów. Gdy 
w reszcie kraj cały nie z posłuchu w ie­
dzieć będzie o szkolnych wypadkach, 
gdyż z bezpieczeństwem polegać będzie 
na sw ych reprezentantach, składających 
eforaty; ustaną w ów czas od razu ow e  
powiastki, które nieraz tu lub ówdzie 
powstają i lecą po kraju, i czem mniej 
podobieństwa mają do prawdy, tem w ię­
cej zaostrzają ciekawrość. N ie  tylko Oj­
cow ie famiiij będą zaspokojeni, lecz  jj 
Professorowie w iedzieć będą o św ia­
dectwie, jakie im oddaje kraj w  każdym  
czasie, i jak im zaw dzięcza niezmordo­
wane ich prace i największe poświę­
cenie względem  jego dzieci.

Co się zaś tyczy formy prawnej, 
w ątpię, aby mogła być odmówiona ta 
petycya.
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S t e p a ń c e ,  pod Kaniowem, w gubernii 
kijowskiej, dnia Maja 1844.

O pis ro ln ic tw a  te  gu bern ii 
kijow sk iej*

Przed wszystkieni in nem przepro­
sić Cię musze, że dzisiaj się dopiero 
do Ciebie odzywam. Chcąc Ci dotrzy­
mać obietnicy, przy rozstawaniu się na- 
szetn danej, należy mi się dłużej i le­
piej rozpatrzeć po o k o l i c y ,  o której to 
odemnie coś wiedzieć chciałeś, ażeby 
Ci jakiekolwiek dać o niej sprawo­
zdanie. Wiedząc, którędy na Ukrainę 
pojadę, życzyłeś, ażeby Ci i o gospo­
darstwach litewskich co nadmienić.— 
Przy najlepszej chęci, bardzo niedokła­
dnie tylko będę Cię mógł zadowoluić; 
interesa bowiem familijne nie zostawi­
ły mi czasu do zapuszczenia się głę­
biej, i sam tylko zwiedziłem obwód 
białostocki. Nim się z tutejszemi zwy­
czajami, obyczajami, i sposobem gospo­
darowania obeznam, przyjmij to, com 
widział za Białostokiem, a prawdzi­
wym ukontentowaniem dla mnie będzie, 
za parę miesięcy ukochaną Ukrainę co­
kolwiek dokładniej Ci opisać.

Okolicę znalazłem najwięcej lasami, 
częścią jodłowemi, częścią sosnowemi 
zarosłą; grunta w  m niejszej c z ę śc i pia­
szczyste, w większej szarogliniaste i u- 
rodzajne, na których woda, jeżeli wierz­
chem się nie ściągnie, długo po ka­
żdym deszczu stoi. Bywają z dokła­
dnych opisów7 znajomą Ci sochą lite­
wską w sześcioskibowe wysoko-uory- 
wane zagony. Zobaczywszy to narzę­
dzie gospodarskie, nigdym się nie spo­
dziewał, że niern tak prostą i jaknajle- 
piej przewracającą się skibę jest się 
w  stanie uorać. Najbardziej mi się po­
dobała z tego, że mając parę wołów

(gdyż para do niej się tylko zakłada) 
zupełnie sił nierównych, podług upodo­
bania słabszemu ulżyć można, przez co 
socha z zwyczajnego nie wychodzi kie­
runku. Ciągną one w jarzmach, które 
tak są urządzone, że się naprzód wTo- 
ły  na siebie tłoczyć nie mogą, ponie­
waż z dw'u łokci jeden idzie od dru­
giego; potem, któremu z nich dam dłuż­
szy koniec, licząc od środka, przez 
który grządziel przechodzi, temu natu­
ralnie o wiele lżej ciągnąć. T a jej 
najgłówniejsza zaleta. Co się zaś ty­
czy dwóch Jemieszyków, nurogami tam 
zwanych, te mi się z tego podobać nie 
mogły, że zanadto ukośnie idąc w zie­
mię, większy czynią opór, i surowej, 
jałowTej ziemi za wiele na powierzchnią 
dobywają. Innego, nad sochę, do u- 
prawy nie używa się w tych stronach 
narzędzia. Dla mnóstwa kamieni, któ­
re sochą z większą łatwrością ominąć 
się dają, pługa zaprowadzić by tam nie 
można, — Podziału gruntów nie zda­
rzyło mi się innego napotkać, jak na 
trzy pola. Z  przyczyny wielu gorzel­
ni, gdyż nieomal w7 każdej jest wiosce, 
wiele wysadzają kartofli, (i to pod so­
chę, przy użyciu poprzednio znacznika), 
którym w polu jarzynnem miejsce w y­
znaczają . P o  nich w polu ugorowein 
uprawiają groclty i mieszanki. Ozimi­
nę tylko, a jarzynę, po większej czę­
ści siewają na woerzch, i bronami za­
włóczą. Gorzelnie, o których nadmie­
niłem, na dosyć średniej stopie, gdyż 
jeszcze aparatów Galla używają. Ko­
niczyny nie siewają w większej ilości; 
podobno im ma wymarzać. Tak tutaj, 
jak w całej naszej dawnej Polsce po 
za Bugiem, zastałem nieszczęsne pod­
daństwo. Lud, po większej części wy­
znania greckiego, mówi językiem ru-
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skim, wiele polszczyzny mieszając; u- 
bogi, w  nędznych drewnianych miesz­
kający chatkach, albo zupełnie niezao- 
patrzonych w  kominy, albo też z drąż­
ków sosnowych tylko złożone, i gliną 
słabo wylepione, dla czego tak częste 
wynikają pożary. — Oprócz usług po­
bocznych, jako to : stróży, posyłek i t. p., 
robią pańszczyzny dni trzy na tydzień 
swoim zaprzęgiem i swojemi porząd­
kami. Budynki gospodarskie po fol­
warkach są w ogólności z drzewa, w 
któreto ta okolica tyle obfituje, i dość 
porządne. Najpiękniej urządzone go­
spodarstwo, i to w wszystkich jego 
gałęziach, napotkałem w majątku J e ­
nerała Dziekońskiego w Hieronimowie. 
Jest to jeden z obywateli tamtej oko­
licy, mający przed wszystkiein innem 
byt swego chłopka na celu, który dla 
tego i jest możniejszym u niego i do 
pracy ochotuiejszym. Tylko do posług 
i prac gospodarskich bywa używanym; 
wszystkie zatrudnienia po za granicą 
rzeczonego majątku, są mu natychmiast, 
po uskutecznieniu lakowych, gotowizną 
płacone, fco tam w tym kraju coś bar­
dzo rzadkiego). Nim o gospodarstwie 
folwarcznem co powiem, muszę Ci opi­
sać powstanie i urządzenie Nowej wo­
li, tak się nazywa wioska, pół mili od 
Hierouimowa leżąca, w której Jenerał 
wszystkich swoich zkonceutrował go­
spodarzy. — Nie umiem Ci powiedzieć, 
w którym roku dostał mu się ten ma­
jątek  wr spadku po jakimś z zmarłych 
członków familii, który go od książąt 
Radziwiłłów był kupił. Z a czasówT 
Radziwiłłowskich poddani, mieszkający 
w  tym kluczu, tylko do różnych, choć­
by i najdalszych posyłek ( bo nawet 
konnych posłańców do Paryża wysy­
łano} używani bywali. Ponieważ to

jednak nie tak często się zdarzało, w ło­
ścianie mieli się nie źle. Nadmienić za­
pomniałem, że gruntów folwarcznych 
prawdę dawuiiej nie było, i te, które dzi­
siaj exystują, z wyrudowanych lasów 
i karczów i z osuszonych bagien, za 
staraniem teraźniejszego właściciela, po­
wstały, a przy żelaznej pilności i za­
radności jego dzisiajszego zastępcy, Ka­
zimierza Czochrona, ucznia szkoły tu- 
rewskięj, z każdym rokiem się rozprze­
strzeniają. Poprzednik Jenerała, ma­
jąc w innych stronach rozleglejsze i 
donośniejsze majątki, nie bardzo dbał o 
Hieronimowo. Po śmierci jego dosta­
je się ono w ręce dzisiajszego posie- 
dziciela, człowieka obeznanego z cel- 
niejszemi gospodarstwami Europy. Nie- 
chcąc zamieszkać w kniei, ją ł się 
wszystkiemi siłami do zamieniania la­
sów na urodzajne pola. Niezwyczaj­
ne te prace, rozumie się i nie łatwe, 
tak oburzyły włościan, że się zbunto­
w ali, wieś od kołka do kolka spalili, 
i wyprowadziwszy żony, dzieci i wszel­
ki inwentarz, i zaopatrzywszy się w 
żywność, pod lasem na pewnej prze­
strzeni się okopali. — Poskromnienie 
ich nie było nic łatwego; i kiedy prze­
łożenia żadnego nie wzięły skutku, po­
mocy wojskowej trzeba było zażądać, 
i po walnym oporze, formalnie szturmem 
tę ich wzięto warownią. — Pomimo 
jakuajwiększej łagodności właściciela, 
naczelnicy rokoszu nie uszli bezkar­
nie. — Ludzie do pracy byli, ale wsi 
nie było. Należało kontynuowanie prac 
gospodarskich zawiesić, i o wybudo­
waniu mieszkań pomyśleć. Jenerał i j -  

patrzywszy najdogodniejsze miejsce do 
wybudowania wioski, jaknajgorliwiej 
się tein zajął. Co który budynek sta­
nął, familije po kolei się wprowadzały.



103

Robota sz ła  bez przerwy, przez w s z y ­
stk ie  pory roku, ale pomiuio tego , pa­
rę lat trw ało, zanim domy m ieszkalne  
ukończone zosta ły . P o  m ieszkalnych  
w zię to  s ię  do staw iania stodół i ch le­
w ów . O sadę tę nazwano N o w ą  w70 -  
lą . —  N ie  w iem , jak czyjem u oku, ale 
dla mnie przedstaw iała ta w iosk a  jak -  
najpiękniejszy w idok. W y sta w  sobie, 
dw a rzędy domów dość obszernych, 
z  drzew a w y sta w io n y ch , g ład k iein i, 
słomianemu pokryte dachami, z komina­
mi murowanemi; z  frontu okap na pa­
rę łok ci w ysun ięty  i słupami drew nia- 
nemi podparty; pod oknami na oby­
dw óch stronach w chodu przyzby tak 
szerokie, że  przy św ięc ie , lub w  k aż­
dym wolnym  czasie  od pracy, w ło śc ia ­
nie s  swojem i żonami, dziećm i, choćby  
w  niepogodę, na św ieżem  powietrzu  
siedzieć mogą, chwaląc B o g a , i  d zię­
kując mu za  udarowauie ich tak pra­
w d ziw ym  ojcem, jak go w  osobie s w e ­
go  Pana znajdują. Dom od domu od­
graniczają ogródki ow ocow e; p ierw sze  
rzęd y  drzew , równają się  z  frontami 
m ieszkań. Z a  domami stodółki i  po­
trzebne ch lew y, przy których ta sama, 
co przy m ięszkaniach, zachowana s y -  
metrya. G ospodarstw  takich je s t  około  
sto, dlatego l in ia  ta c a la  parę  w iorst  
w ynosi. Środkiem pom iędzy teini dw o­
ma rzędami domów, idzie szeroka ko­
lankow ata ulica, drzewam i w ysadzona. 
Dla p ieszych  są po każdej stronie dw ie  
w ę ż s z e . R ow y rozgraniczają pierw szą  
od ostatnich, przez które do każdego  
domu prowadzi porządny drewniany  
m osteczek. N a  samym środku w iosk i 
i ulicy stoi w  późniejszych latach w y ­
staw iona cerkiew7, i plebańskie m iesz­
kanie. N a  przeciw  cerk w i lazaret dla 
w łościan , w  którym je s t  razem m iesz­

kanie, przez dziedzica utrzym ywanego  
chirurga, którego dw a razy, a jeże li 
tego  potrzeba, i częściej na ty'dzieii kon­
troluje dojeżdżający bardzo zdatny le ­
k arz , utrzym yw any w  tymże samym  
celu, przez hrabinę D ęblińską, w ła śc i­
c ie lk ę  majątku zab łudow sk iego . — 0 -  
to masz obraz N ow ej w oli. —  Jen era ł  
ukoń czyw szy gospodarstwa sw ych  pod­
danych, o w ystaw ieniu  budynków fo l­
w arcznych w  Hieronim owie dopiero po­
m yśla ł, a na samym końcu o dw orcu  
dla siebie. Jako w ojsk ow y, w  liniach  
prostych zam iłow any, tak budy nki sw e  
uporządkow ał: U lica prosta rozgrani­
cza w łosk i og ró d , w  środku którego  
stoi pałacyk, w  bardzo dobrym posta­
w iony gu ście , od rzędu budynków' go ­
spodarskich, na kilkanaście prętów od 
sieb ie  oddalonych, i szczytam i do ulicy 
dotykających. Mury tych budynków  
są  z  łupanego kam ienia: dachy z  dra­
nic czerw ono malowanych. M iejsca po­
m iędzy jednym  i drugim, są użyte za  
podw órza, osobne dla każdego gatun­
ku inwentarza. W  tyle budynki te są  
połączone murem wysokim , zam ykają­
cym każde takie podw órze z  frontu 
bardzo gustownem i sztachetami. Środ­
kiem każdego takiego podwórza równo­
le g le  z  budynkami są  dość g ęsto  po­
sadzone ga lęz iaste  topole balsamiczne, 
które w  przypadku pożaru, rozszerze­
nie się  je g o  wzbraniać mają. D w a  z  
tych budynków  obejmują stodoły , z  któ­
rych w  jednej jaknajdokładniejszą m łoc­
karnią, przez cztery w7o ły  obracaną, 
znajdziesz. Razem  z  tą m łockarnią je s t  
urządzony tartak i m aszyna do sieczki. 
W  jednym  budynku m ieszczą  s ię  ma­
ciorki i jagnięta; ja ło w e  bowiem o w ­
ce  stoją na folw arkach Kazim irowie, i 
drugim, którego n azw iska  nie zatrzy-
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malem. P ierw sze z nich sprow adzo­
ne były wprost z  Saksonii, i dotąd czy­
s ta  k rew  zachowaną została. Celują 
one nadzwyczajnym wzrostem i nabi- 
tością wełny. N astępny budynek prze­
znaczony j e s t  dla bydła rogatego, ra­
sy  szwajcarskiej, jaknajstaranniej utrzy­
m yw anego , także  niepospolitego w zro­
stu i kształtu. O w ew nętrznem  urzą­
dzeniu tych budynków' nie nadmieniam, 
ho s łysząc  o zew nętrznem , pierwsze 
ła tw o  sobie wyobrazić możesz, to jest, 
że  tylko może być jaknajpraktyczniej- 
sze i jaknajokazalsze. W o łó w  Je n e ­
ra ł  nie ch o w a ,  tylko k row y  i bueha- 
j e ,  z których ostatnie nie łedw ie  na 
całą L i tw ę  rozkupowane bywają, i pię­
kny dochód corocznie przynoszą. Co 
się zaś  tyczy wołów, włościanom do 
upraw y roli potrzebnych, te  w  niedo- 
dostatku na pobłiższych jarm arkach sku­
powane bywmją; a lubo że i tych nę-  
dznemi nazwać nie można, w ydatną je s t  
jednakże różnica niezmierna między 
rasą szw ajcarską a domową. —  O sta­
tni budynek mieści s ta jn ie , w  których 
nic nadzwyczajnego nie upatrzyłem , 
w ozow nie , i różne mniejsze składy. 
S k ład  zboża dw orskiego wymloconego 
jest zaraz przy stodole, w  której to je s t  
młockarnia. Oprócz tego j e s t  na boku 
stojący magazyn włościański, do które­
go poddani każdej jesieni obowiązani 
są  pewną ilość zboża wszelkiego ro­
dzaju, które im na wiosnę do siew u, i 
tyle, ile im na w yżyw ienie  do nowego 
je s t  potrzebne, za kw'itami urzędników 
gospodarskich składać. N aprzeciw  tych 
budynków^ gospodarskich, na małym 
w zgórku  wsunięte w  ogród, stoi mie­
szkan ie  rządcy , z  którego to punktu 
w szy stk ie  w jazdy do wymienionych po­
dw órzy  przejrzeć można. — Gorzelni

w  całym tym majątku nie m asz, cho­
ciażby znaczny dochód przynosić mo­
gła, nie zgadza się to bowiem z  zasa ­
dami posiedziciela: za  to bardzo do­
brze  urządzony browar. P iw o hiero- 
nimowrskie jest tak wr tej okolicy s ła- 
wTne, ja k  pod Poznaniem piwo grodzi­
skie, tylko co do smaku zupełnie inne. 
łłardzo je s t  podobne do piwa w erd e r-  
skiego, z wysepki W e rd e r  na H aweli 
z a  Poczdamem. —  N ie wspomniałem Ci 
jeszcze, że registraturę gospodarską ści­
ślejszą i akuratniejszą tam znalazłem, 
ja k  mi się dotąd gdziekolw iek wddzieć 
zdarzyło. — Co do wymierzania kar 
względem poddanych, jest następujący 
zw yczaj w pro w ad zo n y : — Żadnemu 
urzędnikowi podrzędnemu nie wolno j a ­
kiegokolw iek w ykroczenia, bez odw o­
łania się do rządcy, rozstrzygać. P rz e ­
ciwnie, każdego w ieczora razem z ra ­
portami dzieunemi na piśmie mu skargi 
przekładane byw ają, i dopiero w  na­
stępną niedzielę, p rzez  przyw ołany sąd, 
składający się z kilku lub kilkunastu 
z starszych gospodarzy (c h ło p k ó w  z  
N ow ej woli) sądzone zostają. N ie by­
łem ani razu na podobnych sądach, ty l­
ko o nich słyszałem, bo w e  w szystk ich  
szczegółach taki je s t  zaprow adź ny po­
rządek, że nader rządkiem jest zdarze­
niem, jak ieko lw iek  wykroczenie.

T y le  na ten raz: w późniejszych 
listach więcej C i opowiem o tej dla 
wras pod w zględem gospodarskim nie­
znanej ziemi..................................

Poprawienie łąk- 
Torfiatą łą k ę  w tenczas się tylko 

poprawd skutecznie, kiedy się nawiezie 
ziemią, łub piaskiem, na pare cali grubo, 
namierzwi i obsięje trawami z owsem.
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Mokrą łąkę zamienić można na do­
brą wydającą trawę, kiedy się na niej 
jpokopią co cztery pręty równoodległe 
rowy, (bez zbytecznego osuszenia) i 
z  nich wybraną ziemię ułoży w  kópki. 
Po roku, kiedy ziemia ta zgnije i roz- 
kruszy się, rozrzuca się równo po łą ­
ce i na niej sieje wyka z nasionami 
traw. Sposób ten ma być dobry, jak  
wielu członków potwierdziło z w ła­
snych dośw iadczeń na posiedzeniach  
agronomicznych w Greifswalde, Eldena 
i Anklam. Przy podobnem postępo­
waniu mają nawet i incby wyginąć, 
gdyby się jakowe znajdowały na łąkach.

M a ch in a  B ro so w sk ie g o  do  
w y d o b y w a n ia  to r f u ,

Pan Hirsch z Poinmerausdorf, pod 
Szczecinem, umieścił w SorfernHacfirtcb;: 
ten ber £>jifee uwiadomienie, że przed 
dwoma laty nabył machiny do wydo­
bywania torfu z wody za 180 talarów 
od pana Brosowskiego, wynalazcy, mie­
szkającego podówczas w Neu-Ruppin. 
Teraz machina ta uległa poprawie i ma 
kosztować od 200 do 250 talarów. I 
właśnie w wodzie, gdzie ręczny robo­
tnik nic nie może robić, tam ta machina 
najskuteczniej może być użyta. Z a  po­
mocą trzech ludzi wydobywa się nią 
dziennie od 6 do 8 tysięcy cegieł 
z głębokości 9 stóp i z wody tak czy­
sto wyrżniętych cegieł, jak cheblem; 
nie potrzeba nawet do tego już wpra­
wnych ludzi, ani nawet wymaga czę­
stej i znacznej reparacyi. Przy biciu 
kanałów przez miejsca torfiaste, ma być 
szczególniej użyteczna, gdzie jej się

używa w sposób oznaczony następującą 
figurą:

ażeby się nie zarywały brzegi. W sze­
lakiego gatunku drzewo zgniłe, prze­
rzyna ta machina; wyjąwszy tylko kloce 
dębowe, lub innego drzewa, jeszcze 
zdrowe. Nie można jej także użyć i 
tam, gdzie w torfie znajdują się pokłady 
piasku.

Pan Brosowski mieszka teraz w Ja -  
senitz pod Pólitz.

Machina Pana Brosowskiego jest 
wynalazkiem wielkiej wagi, gdyż jest 
wiele takich łożysk torfu, których albo 
osuszyć niemożna, albo też z wielkim 
kosztem byłoby połączone, gdyby wodę 
częstokroć przez góry lub w dalekie 
miejsca rowami odprowadzić chciano.

Towarzystwo agronomiczne central­
ne w Kwidzynie umiało ważność tę oce­
nić , i zaciągnęło wiadomości w tej mie­
rze dokładniejszych od Towarzystwa 
centralnego w Frankfurcie nad Odrą, 
które mu w teu sposób odpisuje:

„Machina ta je st cała z żelaza, i 
spoczywa na dwóch równoodległych 
przyciesiach żelaznych; są one płaskie 
nakształt szyn żelaznych, za pomocą 
których posuwa się cała machina po 
torfie z jednego na drugie miejsce. Po 
ukończeniu roboty w jednem miejscu, ci 
sami ludzie, którzy są ciągle przy jej 
użyciu, niepotrzebują żadnej obcej po­
mocy, tylko własnemi rękoma mogą ją 
posunąć tam, gdzie ma być zatrudniona 
na nowo.
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„Opisanie całej uiachiuy z szczegó­
łami jest trudne, lecz głównemi jej czę­
ściami są:

„korba, którą jeden  człow iek o- 
braca i w ruch machinę wprawia, 
i szeroki długi nóż wiszący na 
czterech łańcuchach, który w  torf 
taż machina w ciska; a dociśnięty 
aż do gruntu nóż wytrąca na płask 
tak, iż ucina u spodu oderznięty 
torf, i za pomocą kręcenia korby 
wydobywa na w ierzch rnassę 
w  kształcie słupa grubości tylu 
stóp, o ile płytciej lub głębiej 
znajdował się torf w łożysku. 
W  iniarę jak  się słup ten wydo­
bywa na powierzchnią, drugi ro­
botnik odkrawa cegiełki i od­
daje za siebie trzeciemu, a ten 
czwartem u, który albo je zaraz 
na miejscu układa, lub też dalej 
odwozi.44

- < § § > —

Mąka z  kości.
Pan E . Liitkeus w altońskiej rol­

niczej gazecie pisze, że angielscy go­
spodarze każdej roślinie turnipsowej, 
które sadzą na gruncie, dobrze nawie­
zionym mierzwą bydlęcą, dodają pełną 
garść mąki z  kości, będącej w stanie 
fermentacyi. Mąka ta ma taką moc w y­
w ierać na rośliny, że od czasu, jak jej 
zaczęto używ ać, zbiór turnipsu nie ty l­
ko się podwoił, ale w trójnasób jest 
w iększy. M ąki z kości nie używają 
pod inne rośliny; gdyż żadna z nich 
nie przyniesie im tyle korzyści, ile po 
bujnym turnipsie jęczmień z koniczyną 
i trawami sianemi do zbytku gęsto, a 
które nigdy nie chybią i taką inassę 
w ydają paszy, o jakiej my na stałym 
lądzie nie mamy wyobrażenia, i mieć

nie możemy, patrząc na nasze koni­
czyny i trawy, siane po roślinach olej­
nych i 3cŁ lub 4cb sprzętach zboża kło­
sowego. Kto się więcej chce dowie­
dzieć i lepiej obeznać z tym przedmio­
tem, niech czyta przewyborne d z ie ło : 
„3)te (Sngltfcbe Sanbwtrtljfcbaft unb beren 
Śfnwenbung auf 3)eutfcblanb, nad) eigner 
Sfnfcbaitung, »on 2(. ». SBetfberlin."

Chów cieląt podług sposobu panu 
radzcy  ekonomicznego Ijuh-
genrinne pod Wreibergiem .
C ielę powinno cyckać sześć tygo­

dni. Pięć tygodni chodzi wolno mię­
dzy krowami; a z rozpoczęciem szó­
stego, w iąże się na dzień, a spuszcza 
na noc, ażeby tylko w tenczas mogło 
cyckać. W  trzy tygodnie po urodze­
niu cielęcia, i w czasie, w którym już 
zaczyna je ść , zakłada mu się siano 
piękne za drabeczkę, na ten koniec 
przyrządzoną, którego pożywa tyle, ile 
chce. Po upłynieniu 5ciu tygodni, k ie­
dy cielę wT nocy tylko do krowy bywa 
przypuszczane, jak  się wyżej powie­
działo, trzeba mu jeszcze, oprócz siana, 
dawać w  korytku obroczek, składający 
się z 2. garści plew owsiannyck, 1. gar­
ści kartofli gotowanych, z  1 garści ży­
tnich otrąb i poł garści mąki z siemie­
nia lnianego; w szystko (o dobrze 
zmieszane, zlane gotującą się wodą i 
w  jedne urobione massę. Pokarm ten 
daw ać się będzie trzy razy na dzień 
w  równych częściach. Z a  napój zaś 
dostanie cielę w  połowę mleka matki, 
które się udoi. ale zmieszane z ciepłą 
wodą. Po 6C1U tygodniach odsądzą się 
całkiem od krow y i trzyma uwiązane 
na osobności, i dostaje ten sam obro­
czek, tylko w  powiększanej ilości.
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Oznaczoną ilość mleka dostawać je ­
szcze będzie do 4. lub 6 . tygodni, czyli 
wieku swojego 1 0 . do 1 2 . tygodni.

Powyższą paszę powinno dostawać 
aż do ukończenia roku jednego, wyją­
wszy tylko, że do siana inożna mu po- 
trosze dodawać zielonej koniczyny, je ­
żeli ma 12  tygodni, a wtenczas, kiedy 
już siana nie będzie chciało jeść, sarnę 
tylko zakładać mu trzeba koniczynę.

Podług tego sposobu karmione cie­
lęta, mają nadzwyczajnie wyrastać, i 
nie zbiednieją po odsądzeniu od krów ; 
ale uważać tylko zawsze trzeba na 
czystość pokarmu, aby nie zatęchł, za­
wsze było korytko wymyte i suche 
posłanie.

Monsumcya wewnętrzna Anglii.
Podług szczegółów poszukiwań z 

ciężkich lat 1842 — 1843, okazało się, 
że w fabryce, która zatrudniała 114 męż­
czyzn i kobiet, wychodziło rocznie na 
osobę: 306y funtów mięsa, 355 funtów 
pszennego chłeba. — W  domu przytułku 
kobiecym na 158 dziewczynek i 9 do- 
zórczyń, na osobę wychodzi: 9 9 | fun­
tów mięsa, 250 funtów pszennego chle­
ba, 8 |- funtów ryżu, 2 0 1 funtów mąki, 
101 funtów masła, Ś funtów sera, 130|- 
funtów ziemniaków, 79 kwart mleka i 
9 7 | kwart piwa. — W  domu przytułku 
dla dzieci, płci obojga, na osobę: 160 
funtów mięsa, 313 funtów chleba pszen­
nego, 316 | funtów ziemniaków. W  in­
nym domu przytułku na starsze dzieci 
na osobę: 236 funtów' mięsa, 473 fun­
tów chleba i mąki, 25 funtów masła, 
2 l |  funtów sera, 206 funtów ziemnia­
ków, 63 kwart mleka, 6 garncy piwa, 
9^ funtów cukru, 12 kwart mąki o- 
wsiannej. Wychodziło więc na osobę

dziennie: \  funta mięsa, l f  funta chle­
ba pszennego, funta inasła i sera, ~ 
ziemniaków. Utrzymanie osoby kosztu­
je rocznie 15f funtów szterłingów, t. i. 
610 złtp.

P. Blight obliczył, że w Anglii fa­
milia rękodzielników w przędzalni za­
rabia i konsumuje dzieunie 93 funty 
szterl. 8  sz., czyli 3736 złtp.

Porter obliczył w Progren of the 
Nation, że w roku 1835. żyło w  A n- 
gli i W alii 2,911,870 familij.
Z  tych trudniło się rol­

nictwem 834,543 -
fabrykami 1,227,614 -
handlem, oraz wszel- 
kiemi innemi zatru­
dnieniami 849,717 -

Było przeto 2 f  kosumentów nierolni­
czych na 1 producenta rolnika.

W  niemieckim związku celnym na 21 
milionów rolników jest 6 nierolników.

W  Anglii konsumuje każdy mieszka­
niec: pszenicy kwarter, czyli 380 — 400 
funtów' mąki; mięsa 180 — 200  funtów; 
(ludzie dorośli po 370 funtów); piwa 
(2  bushle słodu) 120  funtów', t. j. 73  
flaszek porteru, lu b , ale, a 17 piwa; 
wełny 9 f funtów. Żelaza (produkcya 
30 mil. cent., z tych wywieziono 7 f  mil.) 
konsumcya krajowa na głowę f  cent.; 
cukru w roku 1831. 20iV funtów; w r. 
1841., dla ceł wyższych, 17ł fantów; 
kawy 1 funt; herbaty l ł  funta.

Podług Portera: Tables o f  the po­
pulation commerce o f the united king­
dom, okazuje się następny stosunek ro­
zmaitych kJass mieszkańców Anglii. 
Na 100 mieszkańców trudniło się:

Rolnictwem , handlem rozmaitościami 
i przemysł.

w r. 1811. 35 44  21
1821. 33 46 21



w r.

miliona;

115,000
10,000.

Rolnictwem , handlem rozmaitościami 
i przemysł.

1831. 28 42 30
1841. 22 46 32

W  fabrykach rozmaitych było w r.
1841. 800,246 osób,
w  kopalniach 193,825 -
w  przerobie metalów 80,085

Emigracya bardzo jest znaczna; od 
r  1825. do 1842. wyszło: 

do kol. w Amer. połud. 
do Stanów zjednoczonych 
do Australii i Zelandyi 
do innych krajów
W  r. 1841. wyszło 118,592, a w r.

1842. 128,344; tymczasem cała emigra­
cya niemiecka nie wynosi jak 30,000, 
a co zresztą nadzwyczaj populacyi Anglii:

Anglia z Galią i Szkocyą wynosiła: 
w  r. 1801. 10,942,646

1811. 12,595,803
1821. 14,391,631
1831. 16,535,818
1841. 8,526,925

Irlandya w  r. 1821. 6,801,821
1831. .7,767,401
1841. 8,175,124.

Podatek na ubogich: 
w r. 1834. 03,512,555 funt. ster.

1837. 4,044,741 funt. ster.

w skutku normy prawodawstw o ubogich r 
w r. 1840. 4,576,965 funt. ster.

1843. 5,207,457 funt. ster.
w tym roku odbierało zapomogę ubo­
gich w Anglii i Galii 1,539,490.

Bardzo pomogło na pauperyzm za­
prowadzenie kassy oszczędności; w r. 
1830. było członków 414,217, sk ła ­
dek 13,507,565 funt. ster.; w  r. 1842. 
Członków 874,715, składek 25,319,336 
funt. ster.; składki niżej 20 funt. ster. 
wynosiły w r. 1842. członków 491,616, 
składek 3,193,234 funt. ster.

Remanent składek oszczędności, z 
zysku pochodzący, wynosił w W . Bry­
tanii w Maju 1844. r. 332,797 funt. ster., 
t. j. przeszło 13 milionów złotych.

W  roku 1841 urodziło się w An­
glii
małżeństw 
śmierci
gwałtownych śmierci 
i samobójstw 

Samobójstw w Londynie 1267; najwię­
cej w ostatnim tygodniu każdego roku.

512,158
132,496
343,817

11,100.

SPROSTOWANIE. W przeszłym Numerze na 
stronicy  96, w środku pierwszego oddziału, zamiast 
G a l i c y i  czytać należy C S a li i .

Z  rozporządzenia nadzwyczajnego walnego zebrania z dnia 
XS. Stycznia 1845 r. zawiadamiani niniejszem Członków T o w a ­
rzystwa rolniczego gnieźnieńskiego, o których mieszkaniu wy* 
wiedzieć się nie mójgłem, iż zwyczajne walne zebranie odbędzie 
się w  G n ieźn ie  tUtia 1. M arca 1845 r. Głównym przedmio­
tem obrad ma być ^reorganizacya Towarzystwa i obiór Dyrek- 
cyi,“ — a ważność wymienionych czynności, licznego zebrania 
się Członków wymaga. A. H a d o ń sk l ,

Pisarz Towarzystwa.
N akładem  i eseionkami E r n e s t a  G i i n t k e r a  w  Lestnie.


